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Stoi przed nami powabnie uwiązany snop o bogatej żniwinr- 
skiej koronie, trzeba się jąć  powrozła i podobierać okazalszych kło­
sów. Czyż dlatego m am y rozmościć pęk cały ? Nie, takiej rzemie­
ślniczej krytycznej pracy nie podejmiemy się wcale; weźmiemy 
w rękę co nam się wyda bardziej charakterystyczne, resztę przez 
uszanowanie zostawimy na boku.

Dla łatwiejszege wykładu odznaczyć musimy trzy g łówne ro ­
dzaje w zbiorze poezyi ukraińskich. Są tam dum y historyczne i 
wojenne, pieśni na wzór gm innych ,  w końcu dum ki,  wiośnianki 
i szumki, których większą część podług poetyki elegiami nazwać- 
by można.

Za wstęp służy wiersz : Sen drzewo wieszcze. Sen drzewo 
wieszcze przez Boga zasadzone, u ro d ą ,  zielonością, kwiatem i 
wonią przechodzi inne drzewa. Bośnie na stepach ku straży m o ­
giłom. Zaklął  je  wieszcz Bojan i w szum gałęzi tchną! mowę 
tajemniczą. Iskra na rodow a,  ziarno p o d ań ,  źródło natchnienia, 
wszystko to żyje w Sen drzewie. Po riiem się Bojan rozciekał 
myślami.

Toż d u m a  jego  na  wieki  nam  świeża,
C h o ć  przebrzm ia ł  wyraz i w lęchło  uczucie ,
Zaczarowała  D n iep row e  w ybrzeża ,
T u  gdzieś po w odach  lśni  i szumi w n u c ie .

I j a - — och!  z dziecka po lu ję  w tę szum y;
Do lo tu  karzeł  p odźw igam  się c h rom y  :
D u m y  a d u m k i  m oje  —  to tej dum y 
Św iecące  p y łk i ,  rozg rane  atomy.

Myśl cala wiersza na  podaniu  gm innem  zaszczepiona nęci 
świeżością i tajemnicą; zewnętrzne barwy są bogate.

W dum ie  do Gęsh, w tej inwokacyi pełnej tęsknoty, pięknie 
o s o b ie  m ó w i poe ta :

Jeżeli  śp iew am  niek iedy  tu ,
To aby w p iers iach  sp róbow ać  tchu ,
Czv po s ta rem u  letki  i czysty ,
S tepow e wiatru  w ygra  pośw is ty .

Poczet dum  historycznych kozackich otwiera poważny śpiew : 
Podzwonne ku ojcom. Gęślarz naprzemian z ludem wznosi u ro ­
czystą pieśń na cześć ojców. Hołdto  synowski szczególniej przed- 
dziejowym mieszkańcom mogił  oddany. \y  dumie : Z  m ogiły 
Saw or  pełnej ruchu  i zwrotów muzycznych , opiewa poeta jak
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młody Ostali Daszkowicz zahetm anił  m arniejącemu ludowi Dnie­
prowemu. Od Ostafiego idzie już szereg zbrojnych postaci.  
Lanckoroński, Bohdanko Rożyński,  młody Iwonia, Konaszewicz 
i Kosiński przesuwają się nam przed oczyma. Duma : Lach ser­
deczny na marach, przedstawia nam  pogrzeb Przecława Lancko- 
roriskiego. Ukraina wszystkiemi dzwonami wielki żal w Niebo 
podaje , zwolna się posuwa wóz pogrzebowy strojny w makaty; 
bu ław a,  szabla i zbroja  świecą na marach ; w głos naokoło za­
wodzą w płacz wojownicy. Przy każdej mogile, a tyle mogił  na 
stepie, mary stają, lud się m odli ,a  Kozacy przyhukują na pochód 
w sp an ia ły ,  jak we wszystkich uroczystościach pogrzebowych 
ludów orężnych, sławią w pieśni wielkie czyny hetmana :

Zal się Boże s tep  i  morze obiegli  my z nim 
G rody  daw n e ,  k ra je  s ła w n e . . . .

Pełno  w tern wszystkiem rycerskiej wielkości i głębokićj żałoby. 
Pieśń : Luli niemowlęciu Iw oni, m a  szczególniejszy właściwy swój 
k o lo r y t :

Luli  synu  w o j e w o d y !
Tyleż dzisia tw ego ,  tyle :
Dzień-no po d n iu ,  w z d ro w iu ,  sile.
Ze snu  rośnij  kniaziu młody !
Wz.ielić m ac ie rz ,  ojca sk łu l i  !
Luli dz iecko  nasze luli .

Na stolicy na Soczawie 
H u k a ł  dziecku lud  na zd row ie  ;
W  głowy słali  bo jarow ie ,
Pióra s t ru s ie ,  pióra pawie  ;
Nad kołyską  d w ó r  m a tc z y n y ,
W  p ie śń  zawodził  d la  dziec iny .

Na k u lb ace  dziś —  ko łyska ;
D w orzec  —  d y m n a  w stepie  chata;
W  g łow y —  b u r k a  oj ! kosm ata ;
1 o t  s ta re  Kozaczyska 
N iańczym  j e m u  — i brodacze  
Do snu  p ie jem ,  aż s te p  płacze.

Brodaci Zaporożcy niańczący syna hospodara Iw o n i ,  szczęśli­
wy to o b ra z ,  i w sposób pełen serdecznćj oryginalności nary­
sowany. Niemało ma zalety Wyprawa Chocimslta. Królewicz 
Władysław na czele hufców polskich i Sahajdaczny Konaszewicz 
wjodący Kozaków , każdy we właściwym kolorze żywo uchw y­
cony. Je s t  tam wyborny ustęp o sokole rozpowiadającym wie­
ści z pobojowiska. Wszakże wszystkie o których wspomnieliśmy 
dum y, ruchem , barwą i natchnieniem celują dawniej nam zna­
ne : śpiew Czajhi o Konaszewiczu już  hetmanie  koszowym, i 
dama o hetmanie Kosińskim. W obu tych pieśniach zapał nie­
słychany, siła ogrom na. W tam tych dum ach  znać czasem zmor­
dowanie, znać pracę; w tych dwóch opowiadanie jednym  tchem ■
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do  k o ń ca  do ch o d z i ,  w iersze  leją się Ink o g n iśc ie ,  tak ł a tw o ,  że 
p ę d e m  pieśni  p o rw a n y  m yślisz  n ie raz  że to w tob ie  lak śp ie w a .  
Z  d u m  h is to ry czn y ch  u m y śln ie  zos taw il iśm y n a  k on iec  czystą  
p e r łę  dziewiczej b ia łośc i  Sm utną Krakow ianką. N ie  jes t to  
śp iew  k o z a c k i ,  f o rm y  językow e  p rzyb l iża ją  go do  p o lsk ich ,  krc-  
w n ią  go n a w e t  z d u m a m i  N ie m c e w ic z a  , choć  tyle  od n ich  w y ż ­
szy p ro s to tą  i g łęb o k o śc ią  uczuc ia .  C a łą b y  d u m ę  p rzy to czy ć  t r z e ­
b a ,  tak każda  zw ro tk a  je s t  p ię k n a .  C ó rk a  kniaz ia  R óżyńsk iego  
o d d a n a  na  d w ó r  K ra k o w sk i ,  u sy c h a  z tę skno ty  za U k r a in ą  : to 
c a ła  t reść  p ieśn i .  A leż  j a k a  w  niej de l ik a tn o ść ,  j a k a  s ło d k a  i 
u rocza  t ę s k n o ta !  Nie m asz  tu  j a sk raw o ś c i  i b r z ę k u ,  n ic  n ie  jes t  
p o św ię co n e  h a r m o n i i  j ę z y k o w e j ; to też opow iad an ie  za serce 
c h w y ta .  Sm utna Krakow ianka  nas tręcza  n a m  u w a g ę ,  że  p ros te  
o d w ie c z n e  uczucia  n a tu ry  lu d z k i e j , l ep szem  są zawsze  i p ra w -  
d z iw szem  ź ró d łe m  n a tc h n ie n ia ,  ja k  wszystko  co w fan tazy i  s tw o ­
r zo n e ,  ko lo ry te m  tylko w ab i .

M ów il i śm y  ju ż  i p o w ta rz a m y  , że d u m y  h is to ry czn e  tw orzą  
n ib y  ca łość  cp iczną ;  ł a tw o  je s t  m yśli  zlać j e  w  p e w n ą  j e d n o ś ć .

Z d u m e k  w o je n n y c h  w s p o m n im y  Z uzu licza , szors tką i dziką 
p ieśń  Kozaka bez ro d z in y ,  p o rw a n e g o  dz iec ięc iem , k tó ry  o t w a r ­
dej  sw oje j  doli m ów i pó ł  w eso ło ,  p ó ł  tęskno  :

Oj step mój o j c i e c ,  sicz m o ja  m atka  ,
O r ło w ie  ci , r o d z in a .

P ie lęgnowali  m łodsze  m e  latka ,
C h o w a l i  j a t  o syna.

P ieśn i  b a r w y  g m in n e j ,  j a k  najszczęśliwiej n a ś la d o w a ł  poeta  
z g m i n n y c h .  Z a c h o w a ł  on  w  n ich  ca ły  t o k ,  c a łą  o b razo w o ść  
z w y k ły c h  śp iew ów  lu d u .  Ś l iczne  są nad  w szelkie  p o c h w a ły  p io ­
snk i  Pochód, W yja zd  bez p o w ro tu , M fodo zasw utana  , D w oja­
k i koniec i t.adaco.

Go się tycze d u m e k  , w io śn ianek  i s z u m ek  , w k tó rych  się in d y ­
w id u a ln o ś ć  poe ty  w yda tn ie j  odznacza , te j e d e n  m a ją  w yd a tn y  
c h a r a k te r ,  n iezm ie rzoną  tę skno tę  :

Mnożę leż dum ki a n ik t  z was nie  zgadnie 
Co lam łez różnych  p o d  n iem i gdzieś na  dnie.

N ie ła tw o  b y ło b y  b r a k o w a ć  w  ca łym  zb io rze ,  tyle j e s t  lekko­
ś c i , świeżości i m elodyi w  na jd robn ie jsze j  p io sence .  W pięknej  
d u m c e  U nas in a cze j , c iąg le  p o w ra c a ją c a  zw ro tka

Nie m a bo  rady  dla  duszy kozaczćj 
U nas inaczej , inaczej ,  inaczej.

d z iw n ie  j e s t  p o ry w a ją c a .  N asza skrucha m a  jak iś  s ta ropolski  
zapac h  ; Tędy tqdy le c ia ł p ta szek , Z aranek , Ze snu, po ły sk u ją  
z łoc is tem i p r ą ż k a m i ; Rojenia w iosniane  i N uże, rozkosznie  łe ­
chcą  m yśl  i u c h o  ; Okolica Alpejska  , Ktoś c zy  K łosia , a nade- 
wszyslko  Stepow a m og iła , pociągają  sm u tk ie m ,  pon u ro śc ią  n a ­
w e t .  N a p o ty k a m y  tu  także j e d e n  m a ły  w ierszyk  N ig d yż : stary- 
to p rzy jac ie l ;  k to  z nas  nie u m ie  go na  p a m ię ć ,  kto go p o  sto razy 
w s m u tn y c h  god z in ach  nie  p o w ta rz a ł?  N ad  in n e  d łu ż s z y ,  r o s n ą ­
cy n a w e t  w  ro z m ia ry  m a łe g o  p o e m a tu  j e s t  w ie rsz ,  f in a ł ,  j a k  go 
nazyw a Zaleski , K alinow y M ost. U tw ó r  ten  d obrze  on  p o ją ł  i 
d o b rz e  w y k o n a ł .  U  lu d u  u k ra iń sk ie g o  w oda bieżąca w y o b ra ż a  
życie ,  k ład k a  nad  w o d ą ,  to m o s t  k a l in o w y  ; z m o s tu  m o ż n a  p a ­
t rzeć  na  lata u p ły w a ją c e  i k w ia te k  po k w ia tk u  w p rą d  za n iem i  
c isk ać .  S ta je  na  k ład ce  p oe ta  , c iągle m a rz y  z ło tą  p rzyszłość ,  a 
ty m c z a s e m  w oda  jak  p ł y n i e ,  tak  p ł y n i e ,  i zawsze  s m u tn ą  rze­
czyw is tość  n ies ie .  U s tę p  w  k tó ry m  widzi s ieb ie  dz iadem  siwo- 
b r o d y m ,  śp ie w a ją c y m  s ta re d u m y  ochoczej w p ląsach  m łodz ieży ,  
p e łe n  rze w n e g o  uczuc ia .

O  k sz ta ł ta ch  z e w n ę tr z n y c h  wszystk ich  tych  w ierszy  dużo  b y ­

ło b y  do p ow iedzen ia .  N ie m a łą  n a w e t  w ag ę  m ia łb y  ro zb io r  filo­
log iczny  p o ró w n y w a ją c y  b u d o w ę  wiersza Zaleskiego z b u d o w ą  
wiersza lepszych Z y g m u n to w s k ic h  p isa rzy ,  a p rozodią  jego  z p ro ­
zodią n iek tó rych  l i ryków  łac iń s k ic h .  D ziś  wszakże rzecz tę p o m i ­
n ą ć ,  a p r z y n a jm n ie j  na późn ie j  o d łożyć  m u s im y .  T u  j e d n ą  tylko 
z ro b im y  u w a g ę .  Zaleski  m a  szczególne  u p o d o b a n ie  w  ro zm ai to ­
ści r y tm u  , zdaje się że  c h ce  w y c z e rp n ą ć  wszelkie  k o m b in acy e  
zg łoskow e,  a przecież  w iersz  j e g o  m a  wielką  m e lody jną  jedno-  
s ta jność  : sna ć  w du sz y  je g o  z zas ły szanych  kiedyś  śp iew ów  c ią ­
g le  się odzy w a  j e d n a  n u t a .  J e s tż e to  zaletą czy w a d ą  ? N am  się 
rzecz o b o ję tn ą  w y d a je .

D w ie  d u m k i  u d e rzy ły  nas  now ośc ią  fo rm y .  P ie rw s z ą  z nich 
je s t  Podzwonne ku ojcom :

Zląd i zow ąd  roznośn ie  ha łasu je  dzw o n ,
R o z ru ch  — po w odach  po s io łach  b rodz i ;
Ho —  h o ,  c h m u ry  z da lek ich  odgrzm iew ają  s tron  ;
Ć m a się w y s u w a  św iecących  łodzi :

T o  M ichał  a rc h a n io ł ,  ziemi naszej stróż,
N a lewo na  p raw o ,
Spoz ie ra  ja s k ra w o ,

1 czar ty  n a  w ich rach  m k n ą  ja r a m i  już-

D r u g ą  j e s t  p ieśń  g m in n a  : D w ojak i koniec.

Rok się kochali  —  a wiek się nie  widziel i;
Z bo la ły  serca —  o bo je  na pośc ie l i .

Z w ro tk a  ta w łaśc iw ie  się na cz terow iersz  ro z k ła d a .  K szta ł t  ta ­
ki pospo l i ty  w p iosn k a ch  s ie lsk ich ,  n ie  ukaza ł  s ię  b y ł  jeszcze 
w poezyi p isa n e j .

Pod  w zg lędem  języ k a  jed en  za rzu t  Z a le sk iem u  z ro b im y .  On 
któ ry  z taką s i lą  w ła d a  w y ra z a m i ,  k tó ry  j e  n ieraz  do  n ie p o d o ­
b nych  zw ro tó w  z ł a tw o ś c ią  n a g in a  , czasem  rządy  s łó w  zm ien ia  
d o w o ln ie .  J e s t t o  rzecz n ie m a łe j  w ag i ,  a taki wielki jak  on p isarz  
p ow in ien  p rzes trzegać  żeby w ym agalnośc i  d u c h a  m o w y  naszej 
zawsze się zadość s ta w a ło .

T u  m ie jsce  w s p o m n ie ć  s łó w  ki lka o za rzu tach  k ry tyce  naszej  
w Dem okracie Polskim  z r o b io n y c h .  O d w aży l iś m y  się  d a w n ie j  
pow iedz ieć  , że  n i e  ro z u m ie m y  dlaczego B o jan  m a  w y o b ra ż a ć  
c a łe  s ta re  n a tc h n ie n ie  s ła w ia ń sk ie .  Z d a w a ło  się n a m  że n iew ol-  
n o ,  n a w e t  p r a w d z iw y m  p o e to m ,  s tw a rza ć  w  dz ie jach  w y o b raz i -  
cieli życia n a ro d o w e g o .  W szakże ja k o  u tw ó r  a r ty s tyczny  zu- 
p e łn ie ś m y  i b e z w a ru n k o w o  B o jana  p rzy ję l i .  O skarżen i  o c iasne  
p o jm o w a n ie  rzeczy,  n ie  będz iem y  p o d e jm o w a l i  s p o r u ;  czasy 
pó źn ie jsze  pokażą  czy lud  um ieśc i  B o jan a  p om iędzy  o lb rzym ie  
posągi  sw ego  kościoła  p a m ią te k .  I n n y  jeszcze z rob iono  n a m  z a ­
r z u t .  K ry ty k  Dem okraty  o b w in ia  n a s  o n iepo jęc ie  se rdecznego  
u n ie s ie n ia  d o  czasów sław iarisk ich  p rzed ch rześc ia ń sk ich .  N a to  
z u p e łn ie  n ie p o z w a la m y .  M ów il iśm y  raz że m yto log ia  p rzedchrze-  
śc iańska  i w y o b ra ż e n ia  c h ry s ty a n iz m u  u w a ż a n e  jako  d w a  o d r ę ­
b n e  a is tn iejące ż y w io ły ,  m ożely  razem  u ży te  by ć  nie  p o w in n y .  
Bliższe ro zp a t rz en ie  u tw ie rd za  n a s  w zd an iu  raz w yrzeczonem  : 
w d w ie  rzeczy r azem  w ierzyć  n i e p o d o b n a ,  d w ie  cudow nośc i  
n aw za je m  się o s ła b ia ją  i oz ięb ia ją .  U lu d u  naszego gdzie się za­
c h o w a ło  w iele  p o d a ń  b a łw o ch w a lsk ich  , w szystk ie  się z w iekam i 
sza tą  chrzesc iańską  przyoblek ły .

N im  przejdziem y do  ro zb io ru  poezyi re l ig i jnych  Z a le sk ieg o ,  
n iech  n a m  w o ln o  będzie  zdać s p r a w ę  w  krótkości  z u s t ę p u  n o ­
szącego nap is  : Trechtym irowski m onastyr, R a p so d , w  Nowo- 
roczn iku Dem okratycznym  w y d r u k o w a n e g o .

C a ły  u s tę p  je s t  w ielce o b iecu jący ,  i d o b rz e  o poem acie  z k tó ­
rego  w y ję ty  tuszyć  n a m  pozw ala .  Oto  treść r a p s o d u  : X iądz  J a ­
cek b ra t  h o sp o d a ra  I w o n i ,  k a p ł a n  wielkiej św ię tośc i ,  po każdym
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n apadz ie  T a la ró w ,  z w y k ł  p o m im o  n iebezp ieczeństw  w ypraw iać  
się do K ry m u  po w y k u p  j e ń c ó w .  W łaśn ie  h a jd a m a c y  N a m a ja  
p rzez  T a ta ró w  p o s i łk o w a n i  sp lą d ro w a l i  U k r a in ę .  X ią d z  J a c e k  
puszcza się w podróż  z Rzyszczow a. J e d z ie  —  wszędzie pa lą  się 
s io ła .  X ią d z  J a c e k ,  p rz e d  s m u tn y m  widokiem  c h ro n i  się w la ­
sy :  k iedy z n o w u  na pola w y jeżdża ,  z każdej s trony w idać  d y m  i 
p ło m ie n ie .  U  n a d d ro ż n y c h  krzyżów  czeka go  lud  z c h o rą g w ia m i ,  
z c h le h e m  i so lą .  S ta je  w k o ń c u  nad  D n ie p re m  u sk a ły ,  na której 
w znoszą  się trzy k rzyże m iedz ią  b łyszczące  : to m o n a s ty r  T r e c h .  
t y m iro w s k i ,  m o n a s ty r  o w o je n n e m  ob l iczu ,  u s t ro n ie ,

C ie rp k ie ,  szors tk ie ,  groźne wszędy 
I gotow e na p rzygody .

W  m o n a s ty rz e  d a w n i  Z ap o ro żc y  «  syci z n o ju  » pod suk n ią  m n i-  
szą pędzą ż y w o t  p o b o ż n y .  Biją  w d z w o n y ,  s ły c h a ć  p ieśni,  w y ­
chodzi nap rzec iw  J a c k a  t rzy s tu  czerńców  z l h u m e n e m  n a  czele. 
P ro w a d z ą  p o d ró ż n e g o  do  c e r k w i , m o d lą  się s p o ł e m ,  po tem  idą 
na posiłek .  N agle  w p a d a  Kozak z w ie ś c i ą , ' ż e  D oroszenko  zb i ł  

a m a ja  i o rd ę .  Kozak o p o w ia d a  b i tw ę ,  c z e rń cy  u w a ż n i  s łu c h a ją ,  
raz  tylko k tó ryś  s ta ry  w ojak  w z a p o m n ie n iu  pięścią  w s tó ł  uderza ,  
p e w n ie  d os trzeg ł  b ł ę d u .

W m o n a s ty r z e  j e s t  P i o t r  d y a k o n , d a w n ie j  na  św iecie  s ł a w n y  
h e tm a n  K onaszew icz ,  ten w celi  sw oje j  za  p o zw o len iem  Ih u m e n a  
zam yka  się z x ięd zem  J a c k ie m .  R adzą  d w a j  s ta rc y  z m łodz ieńczą  
żyw ośc ią .  P io t r  zaw sze  Kozak, Z ap o ro że c  n a w e t  i w  hab ic ie ,  
g w a ł to w n e  skargi  m io ta  na  n ie ład  , na sza leństw a P o la k ó w .  Koi 
go J a cek  pocieszającem  p ro ro c tw e m  na  p rzy sz ło ść .  O b a  b i ją  się 
w  p iers i  i se rdec zn ie  się ściskają .

W  c a ły m  u s tę p ie  d użo  życia i k o l o r y tu ,  w ie lka  poloczystość 
op o w ia d a n ia .  O b ra z  m o n a s ty r u  p ię k n ie  n ak re ś lo n y .  S p ra w a  K o­
zaka o b i tw ie  z T a ta ra m i ,  p e łn a  ru b a sz n e j  dob i tn o śc i ,  w y b o rn ie  
się k o ń c z y  :

K ie d y  tn ę  a w e  k r w i  p ły n ę  
K to ś  m n i e  ł a p i e  za  c z u p r v n ę ;
P a t r z ę —  h e tm an  —  Co widziałem 
K a /a ł  do  was n ieść  mi cw a łem .

R oz m ow a  d w ó c h  m n ic h ó w  a r ty s tyczn ie ,  ś l icznie  j e s t  po ję ta .  
T e n  czern iec  w p raw n ie jsz y  do  szabli  j a k  do  różańca  p rz e d z iw n a  
i ig u ra .  W y k o n a n ie  za ry so m  n ie z u p e łn ie  o d p o w ia d a ,  i ro z m o w a  
do b rze  zaczęta s ła b ie je  pod  kon iec .

J e d e n  szczegół z ca łego  o b ra z u  dz iw n ie  w dz ięcz n y  i d e l ik a tn y  
w a r  oso mej w zm iank i .  Kiedy x iądz  J a c e k  p o rz u c a ł  j e d n ą  z g r o ­
m ad co m u  drogg  zachodz iły ,  J * 8

Lud pożegnał  go pok łonem .
P osrod  t łum ów  m atka  w jęku ,
Wzniosła  dziecię 8„ e  na r ęku ,
Ukazała  postać suchą  
I szeptała łka jąc  w ucho  :
« Św ięty ,  św ię ty  palrzaj  dziecię
« N im  wy mali doros'niecie, ,
« O n  na innym  będzie sw iecie  !
« A gdv je g o  tu  nies lanie  
« Kto się za nas modlić będzie  ?
« Ach nastaną płacz zgrzytanie,
« W  krwi u toną  ch rześcianie ,
« 1 zaszumi puszcza wszędzie,  o 

T e raz  będz iem y  m ów il i  o poezyi re l ig i jnć j .

( d. c. p . )  * *

K  B  O X I  K  A .

K R A J .

STATYSTYKA RZĄ D OW A  KRÓLESTW A P O L S K IE G O .

(D okończen ie). *

Cześć d ru g a . W y d z i a ł  S p r a w i e d l i w o ś c i .

Sąd  p o k o ju ,  t r y b u n a ł  c y w i ln y  pierwsze j  i n s t a n c y i ,  s ą d  h a n ­
d lo w y  i t r y b u n a ł  a p p e la c y jn y ,  w leciech o s ta tn ich  ro zsąd z i ły  
sp r a w  daleko  w ięcej  niż w bliższych ro k u  1 8 3 6 .  Liczba p r o c e ­
sów  pow ięk szy ła  się szczególniej w sądzie h a n d lo w y m .  S ąd  ten 
z na jdu jący  się w W a r s z a w ie ,  zos ta ł  w r .  1 8 3 5  p o m n o ż o n y  m i a ­
n o w a n ie m  d w ó ch  sędziów' i d w ó c h  zas tęp có w , którzy z p o w o d u  
pow iększen ia  się l iczby  obro tów  handlow ych z c e s a r s tw e m ,  w y ­
b ie ran i  są z g ro n a  ku p có w  rossy jsk ich ,  m ieszka jących  w  kró les­
tw ie .

T r y b u n a ł  in s tan c y i  na jw yższe j ,  m im o  to  iż w  r .  1 8 3 6  d o d a ­
no  d o  niego d ru g i  o d d z i a ł ,  m a  na jw ięcś j  sp r a w  za leg ły ch .  P rz y ­
czyna t e g o , jak  o b jaśn ia  K o m m issy a  R z ąd o w a  S p ra w ie d l iw o śc i ,  
zaw iera  się w n a d zw y c za jn e j  kom plikacy i  s p ra w ,  k tó re  d o  tego 
s ą d o w n ic tw a  postąp iły .

S ą d y  d u c h o w n e ,  ce lem ro z b ie ra n ia  s p ra w  m a łż e ń s k ic h  us ta ­
n o w io n e  we w szystk ich  d iecezyach  R z y m sko-ka to lick ich ,  w s k u ­
tek carskiego p o s ta n o w ie n ia  z d .  1 6 ( 2 8 )  m arca  1 8 3 6  sk łada ją  
p ie rw szą  in s tanc ya ,  d ru g a  in s ta n c y a  p rz y w iązan a  j e s td o  d iecezyi 
W arsz aw sk ie j .  S p ra w y  ro z w o d o w e  osób  w y z n a ń  ew an g ie l ick ich ,  
o dn ies io n o  do K onsyslo rzów  tychże  w y z n a ń .  W  r .  1 8 3 8  toczy ło  
się s p ra w  m ałż e ń s k ic h  w  pierwsze j  in s tancy i  1 6 4 ,  w r .  183 9  
b y ło  ich 1 0 8 .  Z  p om iędzy  tych  zosta ło  rozsądzonych  u z n a n ip rą  
m a łż e ń s tw  za n ie w a ż n e  7 3 ,  roz łąką  3 1 ,  in n e  są o d rz u c o n e  alfao 
jeszcze n i e n k o ń c z o n e .  D ru g a  ins tancya  p o tw ierdz i ła  2 6  w y fo k ó w . 
W k onsys to rzach  ew angie l ick ich  toczyło  s ię  s p r a w  rozw o d o w y ch  
6 1 ,  z k tó rych  w d w ó c h  n as tąp i ło  rozw iązanie  m a łż e ń s tw ,  w grzech 
skargi  zo s ta ły  od rzucone ,  w in n y c h  z a p a d ły  ty lko  w s t ę p n e .w y ­
ro k i .  \ V

S ą d o w n ic tw a  k r y m in a ln e ,  w ciągu  la t  p ięc iu  licząc w  ogóle, 
rozsądza ły  corocznie  s p ra w  od 5  do  6  tysięcy .  Z tablic  szczegóło­
w ych  w id ać ,  że  l iczba p rzes tęps tw  p o l icy jnych  i p r z e w in ie ń  k r y ­
m in a ln y c h  m n ie j s z y r h ,  w z ra s ta ła  z każd y m  r o k ie m ,  z b ro d n ie  
j e d n a k  p o d p a d a ją c e  karze śm ierc i  b y ły  p r a w ie  w  n ie z m ie n n y m  
s to s u n k u ,  lak w r .  1 8 3 5  sk a zan o  na  śm ie rć  osob  1 2 ,  w  1 8 3 7  osob  
8 ,  w 1 8 3 9  o so b  1 1 .

U łask aw ien ia  m o n a r s z e  w c iągu  la t  p ięc iu  z r o z m a i ty ch  w zglę­
dów  u d z ie lo n e ,  s p ły n ę ły  na osob  2 9 .  N a d to  z zezw olen ia  cesa r ­
skiego 4 , 1 9 2  skazanych  o t r z y m a ło  p rzebaczen ie  lu b  u lgę .

Część trzecia. —  W y d z i a ł  k o m m i s s y i  r z ą d o w e j  p r z y c h o ­
d ó w  I SKARBU.

D o c h o d y  s k a r b u  k ró les tw a  rozdz ie lone  są na : 1 W y d z ia ł  ce l ­
n y ,  2 .  P o b o r  k o n su m p c y jn y ,  3 .  D o ch o d  sz tęp low y ,  4 .  W yd z ia ł  
so lny .

D ochod  z ce ł  w r .  1 8 3 9  w y n o s i ł  1 0 , 0 1 6 , 0 0 0  z ł .  i b y ł  w ię k ­
szy o 1 , 0 1 3 , 0 0 0  zł.  n iż  w  r .  1 8 3 5 .

R a p o r t  p rzy p isu je  pow iększan ia  się d o ch o d ó w  tej g a łę z i  n a ­
s tę p n y m  p rzy czy n o m  :

1 .  Dla w y tęp ien ia  k o n t r a b a n d y  u s ta n o w io n a  zosta ła  w r .  1 8 3 6  
straż ce lna  ; Ż y d o m  z a b ro n io n o  m ieszkać  w k ra jach  p o g ra n ic z ­
n y c h .  2 r e .  U s ta n o w ie n ie  p r e m iu m  za w y w o ź  zboża d o  p o r tó w  
b a ł t y c k i c h ,  i p r z e d łu ż o n y  zak res  p o b ie r a n ia  zm nie jszonego  c ła  
od w y w ozow e go  żelaza.

Ale z d ru g ie j  s t ro n y  w z ro s t  p r z y ch o d ó w  tego  rodza ju  m usi  

* P a i r i  N. 55  n r .  2 2 5 .
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ulegać zmniejszaniu się skutkiem ubywającego cła za cukier i 
rom , których fabrykacya powiększa się w kraju.

P o b o r  konsumpcyjny i dochod sztęplowy wzrastał ciągle.
Dochod ze sprzedaży soli podnosząc się i spadając w ciągu 

lat pięciu, zawsze jednak by ł  większy niż w r .  1835 ,  i w r .  1839 
okazywał do 2 ,0 0 0 ,0 0 0  przewyżki.

Dochod z przedaży tytuniu i tabaki powiększył się od r. 1834 .  
Sprzedaż ta za nadejściem terminu kontraktu ,  oddana została na 
nowo w dzierżawę z korzystniejszemi warunkami i tym sposo­
bem zapewniono od roku 1840 czystego z tej gałęzi dochodu 
3 ,6 0 0 ,0 0 0  złotych rocznie. Dla zachęcenia miejscowych planta- 
cyi obowiązano dzierżawców do zakupowania każdego roku nie 
mniej nad 2 6 ,0 0 0  centnarów krajowego ty tuniu .

Dochod z dwóch loteryi, klassycznej i liczbowej, od 1835 do 
1889 roku przyniósł skarbowi 6 ,0 1 7 ,0 0 0  zł.  Lolerya liczbowa 
przez wzgląd że miała szkodliwy wpływ na dobry by t  i moral­
ność prostego ludu ,  w r .  1839 została zniesiona.

Dochody z dóbr  i lasów skarbowych, niemal o trzecią część po­
zostają w zaległościach. Ogólny stan ich w r .  1839  by ł  następny:

W y ra c h o w a n o .  W esz ło .  Zalega .
1 1 ,2 8 1 ,8 6 9  -  7 ,9 6 5 ,2 6 1  -  3 ,3 1 6 ,6 0 8 .

Niektóre dobra skarbowe, wraz z należącemi do nich lasami, 
rozdane zostały w sposobie majoratów osobom których zasłu­
gi pozyskały względy monarsze.  Dochody z tych d óbr  od skar­
bu odpadłych, w r .  1839 wynosiły 1 ,4 0 0 ,0 0 0  zł.

Kapitał stowarzyszenia emerytalnego zawierał w r .  1839 su m ­
mę 7 , 8 9 3 ,0 0 0  zł. Liczba uczęstników w stowarzyszeniu podnio­
sła się do 12 ,705 ,  a liczba pensyonaryuszów, ich wdów i sierot 
do 2 ,1 4 2 .

W mennicy Warszawskiej wybito w ciągu lat pięciu monety 
złotej, srebrnej grubej,  tudzież srebrnego billonu i monety m ie ­
dzianej na  sum m ę 8 0 ,6 7 0 ,0 0 0  złotych.

Bank królestwa poniosł w r. 1838 znaczną szkodę od pożaru 
który zniszczył ogromny magazyn składowy przy ujściu Narewa 
do W is ły .  Ilość wypuszczonych w obieg assygnat bankowych 
nigdy nie przechodziła sum m y zasadowego kapita łu  Banku , to- 
jest  4 2 ,0 0 0 ,0 0 0  złotych.

Ziemskie Kredytowe Towarzystwo, ukazem najwyższym 9 (21) 
kwietnia 1837 roku zostało umocowane do udzielenia pożyczek 
w nowych listach zas taw nych ,  bez naruszenia wszakże zasadni­
czego prawa z roku 1825. Gała massa lislów zastawnych po roku 
1839  wypuszczonych składała sum m ę 2 5 9 ,5 7 8 ,9 0 0  zł.

Część czw arta. W i a d o m o ś c i  z w y d z i a ł u  n a j w y ż s z e j  i z b y  
o b r a c h u n k o w e j ,  zawierają szczegóły mniej ciekawe.

Część piąta. W i a d o m o ś c i  z  w y d z i a ł u  h e r o l d y i  k r ó l e s t w a .

Najwyższem postanowieniem o szlachectwie w królestwie poi- 
skiem z d. 25  czerwca (7 lipca) 1836 r .  wydanem , ustanowiona 
została przy byłej Radzie Stanu Heroldya dla roztrząsania dowo­
dów stanu szlacheckiego. Od tego czasu na weszłe prośby Herol­
dya uznała  :

1. Szlachectwo nabyte przed wydaniem prawa 1836  roku — 
dla 9 ,0 7 5  osób.

2 .  Szlachectwo nabyte już po wydaniu tego prawa,  —  dla 
6 4 5  osób; w lej liczbie dla 291 dziedziczne, a dla 354  osobiste.

Heroldya dla niedostateczności dowodów odmówiła  5 9 8  oso­
bom , od 4 ,6 1 6  zapotrzebowano uzupełnienia dowodów.

Z ogólnej liczby uznanych przez H ero ld y a ,  zatwierdzonych 
przez Radę S tanu  zostało 5 ,1 6 6  osób.

SUSKRYPCYA NA POMNIK DLA ś. r .  K. K N IA ZIE W IC Z A .

Lista druga składkujących.

Przen ies ien ie  z listy pierwszej * fr. 105 »
Pan i  S. Ja roczew ska  z B a d e n -B a d e n  30  »
Stefan G ro lkow sk i  ■  10 »
F e rd y n a n d  G ro tk o w sk i  » 1 3 ......................................... 10 *
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Szanow ni K o r re s p o n d e n c i  D zienn ika  N arodow ego  upraszani są 
o u ła tw ian ie  tej su sk rypcy i  dla  Z iom ków  znajdu jących  się w ich 
oko l icach .

WIADOMOŚCI I  DOYIESIRMA.

—. W  dniu  23 m aja  , o godzinie 1 l s te j  z rana  o d b y ło  się w ko­
ściele de 1’sissom plion, ża łobne nabożeństwo za duszę ś. p. Ju liana 
N ie m c e w ic z a ,  w o bee  zgrom adzonych  Po lak ó w .

—  P o d łu g  listu z P e te rsb u rg a  30 kwietnia p isanego znajdu je  się 
w Rossvi gazet i p ism peryodycznych  139 : by ło  ich przeszłego 
ro k u  134- Ogłaszanych w j ę z y k a  rossyiskim 98 ;  w niem ieckim  22; 
we f rancuzk im  8 ;  w angie lsk im  4 , w po lskim  3; we włoskim I ;  
w lo tyskim 3 .  P ośw ięc onych  wyłącznie n a u k o m  3.

  Z iom ek  nasz malarz Kurowski , złożył Komissyi  F u n d u ­
szów E m ig r a c y jn y c h ,  kam ień  litograficzny p o r t re tu  ś. p .  Je nera ła  
Kniaziewicza, przez n iego rob ionego .  S u m m a w ynik ła  z w y p rz e ­
daży tej l i to g ra f i i , m a  się przyłożyć do  zakupien ia  g ru n tu  na smę- 
tarz polski  w P a ry żu .

—  H r .  Felix de M erode , na posiedzen iu  Izby depu tow anych  
Belgii  13 m a j a ,  w yraz i ł  w swoje j m ow ie  przyjazne  dla Polski 
uczucia w tvch  s łow ach  : « Zawsze se rdeczn ie  b ro n i łe m  p raw  
sz lachetnych obrońców  uciem iężonej  Polski ; im bardziej  sp raw a  je j  
j e s t  nieszczęśliwą , im  hardziej zdaje się od  niej odstępow ać  n a ­
dzieja , tern j e s t  dla m n ie  świę tszą , tem mniej zapom nieć  m ogę  
tych  k tó rzy  się j e j  poświęcili.  »

—  w  dniu  27 kw ietn ia  zeszła z lego świata  po d ługich  c ie rp ie ­
n iach,  w d o m u  ob łąkanych  miasla  O r lean u ,  Zofia K aw ecka ,  r o d e m  
z Ukrainy ,  w 38 ro k u  żvcia.  D obra  polka i m atka  zostawiła w żalu 
n ieu tu lo n y m  męża, czw o ro  dzieci i wszystkich co j ą  bliżej znal i . 
S m u tn e  położenie d r o b n y c h  je j  dziatek zas ługu je  na op iekę  T ow a­
rzystwa Dobroczynności  D am  P o lsk ich  w Paryżu .

  p .  T adeusz  Sakow icz  przysła ł  z G o rb an ęo n  na pom nik  dla
ś. p .  N iem cew icza  f r .  10.

  p .  A lb e r t  Konarzewski z Mauvage b lisko  Void , p rzysła ł  na
tenże pom nik  f r .  5. Nazwiska  ich i i lość suskrypcyi w ciągnię te  zo­
staną  w przyszłą  listę  sk la d k u ją c y c h  na pomnik dla  ś. p .  N ie m c e ­
wicza. . . .

  Dnia 15 m aja  X .  Brzeziński o tw orzy ł  w kap l icy  Belgijskiej
w L ondyn ie  nabożeńs tw o  po lsk ie  ,  w przy tom nośc i  k i lkudziesią t  
wychodźców  po lsk ich .  P rzy  lej okoliczności m ia ł  s tosowne ka­
zanie.

  W  sobotę  21 m aja  m iało  być  w Londyn ie  za s ta ran iem  P.
Lacha  S zy rm y  posiedzenie l i t e ra c k ie ,  j a k o  w rocznicę śmierci J u ­
liana N iemcewicza.

D o d a t e k  o g ło sz o n y  p r z y  d z i s i e j s z y m  n u m e r z e  z a jm u je  
w so b ie  k o n ie c  lek c y i  2 4 tej ( l O n t a j a ) ,  i część  l e k c y i  2 5 te j  
(17 m a j a ) ,  k u r s u  L i t e r a t u r y  S ł a w i a n s k i e j , w y k ł a d a n e j  
w  P a r y ż u  p r z e z  P .  M i c k i e w i c z a .

♦ Obaci N. 60. s tr. 242.
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